
TESTAMENT MÓJ.
Żyłem z wami, cierpiałem i płakałem z wami — 
Nigdy mi, kto szlachetny, nie był obojętny;
Dziś was rzucam i dalej idę w cień — z duchami — 
A, jak gdyby tu szczęście było, idę smętny. 
Nie zostawiłem tutaj żadnego dziedzica, 
Ani dla mojej lutni, ani dla imienia;
Imię moje tak przeszło, jako błyskawica, 
I będzie, jak dźwięk pusty, trwać przez pokolenia. 
Lecz wy, coście mnie znali, w podaniach przekażcie, 
Żem dla ojczyzny sterał moje lata młode — 
A póki okręt walczył, siedziałem na maszcie, 
A gdy tonął, z okrętem poszedłem pod wodę. 
Ale kiedyś — o smętnych losach zadumany 
Mojej biednej ojczyzny — przyzna, kto szlachetny, 
Że płaszcz na moim duchu był nie wyżebrany, 
Lecz świetnościami dawnych moich przodków świetny. 
Niech przyjaciele moi w nocy się zgromadzą 
1 biedne serce moje spalą w aloesie, 
1 tej, która mi dała to serce, oddadzą.
Tak się matkom wypłaca świat, gdy proch odniesie.
Niech przyjaciele moi siędą przy puharze 
1 zapijają mój pogrzeb, oraz własną biedę; 
Jeżeli będę duchem, to się im pokażę — 
Jeśli Bóg nie uwolni od męki, nie przyjdę... 
Lecz zaklinam, niech żywi nie tracą nadziei 
I przed narodem niosą oświaty kaganiec — 
A kiedy trzeba, na śmierć idą po kolei, 
Jak kamienie, przez Boga rzucane na szaniec! 
Co do mnie — ja zostawiam maleńką tu drużbę 
Tych, co mogli pokochać serce moje dumne; 
Znać, że srogą spełniłem, twardą bożą służbę 
I zgodziłem się tu mieć — niepłakaną trumnę. 
Kto drugi tak bez świata oklasków się zgodzi 
Iść? Taką obojętność, jak ja, mieć dla świata? 
Być sternikiem duchami napełnionej łodzi 
l tak cicho odlecieć, jak duch, gdy odlata?
Jednak zostanie po mnie ta siła fatalna, J u'l j u s z
Co mi, żywemu, na nic — tylko czoło zdobi. Słowacki 
Lecz po śmierci was będzie gniotła, niewidzialna, 
Aż was, zjadacze chleba, w aniołów przerobi.

(



Na sprowadzenie zwłok 
Juljusza Słowackiego.

Oto nadeszła od dawna upragniona chwila, w 
której śmiertelne szczątki jednego z największych 
mistrzów słowa polskiego, Juljusza Słowackiego, spo­
częły na ziemi rodzinnej, wśród wielkich synów 
Ojczyzny. Jest to dług, jaki naród spłacił temu królowi 
pieśni, wobec którego odnosił się niemal z obojętnością, 
na jaką Słowacki nie zasłużył, a jaką przeczuwać się 
zdawał, mówiąc:

I ja mam także kraj łąk pełen kwietnych, 
Ojczyznę, która krwią i mlekiem płynna, 
A która także mnie kochać powinna.

Za życia mało znany czytającej publiczności pol­
skiej, gdyż wszystkie swe utwory drukował zagranicą, 
wskutek tego źle lub fałszywie oceniany, po śmierci 
doczekał się dopiero nietylko sądu sprawiedliwego, 
ale entuzjazmu dla siebie. Przez swój poetyczny 
pogląd na świat i ludzi, dzięki barwności niesłychanej 
języka, który w jego ręku gnie się i urabia, jak naj- 
posłuszniejsze narzędzie dzięki bogactwu obrazów, 
lotności fantazji, słowem jego wszystkiego, co stanowi 
poezję, będzie on zawsze poetą dusz rozmarzonych 
i sennych, rozkochanych w fantastycznych postaciach 
i pejsażach, w cudowni j dźwięczności i muzyce słowa. 
Będzie on zawsze poetą młodzieży, bowiem żaden 
z poetów ówczesnych nie m ał na młodzież tak wiel­
kiego wpływu jak Słowacki; żaden nie żądał od niej 
tyle poczucia osobistej godności, tyle ducha wielkiego 
i serca, żaden tak dobitnie nie powiedział jej, że ten 
brak ducha, ta połowiczność czynów — że to właśnie 
jedna z przyczyn nieszczęść narodu.

W dobie upadku Polski, gdy oczy narodu, bolesne 
i łzawe, zwracały się ku minionej przeszłości, ku wie­
kom chwały i blasku, a zapominając o wadach upada­
jącej Polski, upatrywały tylko dobre i wzniosłe w 
niej strony, wtedy, gdy Krasiński szlachetnem uniesie­
niem i ekstazą przejęty nazwał Polskę: Chrystusem 
narodów — wtedy Słowacki wołał ku niej: pawiem 
narodu jesteś i papugą, zamykając w tych przesadnych 
słowach nadzieję, że tylko zdrowe, krytyczne, z samoist­
nego rozpoznania faktów płynące czyny zbawić Polskę 
mogą, nie zaś odurzenie się kadzidłem minionej sławy.

W literaturze, w wyobraźni ogółu na romanty­
cznym nieboskłonie polskiego piśmiennictwa, obok 
lwiej postaci Mickiewicza, obok melancholijnego autora 
„Nieboskiej komedji", rysować się będzie zawsze drobna 
nerwowa sylwetka Słowackiego. Będzie on zawsze 
jedną z migotliwych, przybierających wszystkie barwy 
tęczy gwiazd polskiego Orjona poetycznego.

Z pośród trzech poetów naszych doby romantycznej 
— Słowacki miał największy dar władania po mistrzow­
sku językiem. Ani Mickiewicz ani Zygmunt Krasiński, 
nie miał tak bujnej i bogatej wyobraźni, a szczególniej 
tak poetycznego języka, takiej niezrównanej siły, barw­
ności, wdzięku, uroku, czarodziejstwa słowa. Pod tym 
ostatnim względem nie dorównał mu żaden z poetów 
nowożytnych.

Przypominamy tu, jak Krasiński w liście do Zału­
skiego wyraził się o języku Słowackiego:

„Styl, którym włada Juljusz, tak jest giętki, tak 
wierny jemu, tak niewolniczo słuchający go, że przy­
pomina „heroizm niewoli" w chłopie słowiańskim. 
Nie sposób z językiem i z wierszem trudniejszych 
dokazywać cudów. Chyba tak Liszt gra, jak on 
wiersze pisze. Gdyby słowa języka polskiego mogły 
stać się indywiduami, powinnyby się zebrać i złożyć 
gię ąa posąg dla Juljusza z napisem: „Patri Patriae*,

Słowa te natchnęły Słowackiego do przecudnych 
wierszy, gdy mówi o swym języku poetycznym:

Chodzi mi o to, aby język giętki 
Powiedział wszystko co pomyśli głowa, 
A czasem był, jak piorun jasny, prędki, 
A czasem smutny, jako pieśń stepowa, 
A czasem, jako skargi Nimfy, miętki, 
A czasem piękny jak aniołów mowa, 
Aby przeleciał wszystko ducha skrzydłem.

Życie tego niepospolitego człowieka było równie 
mezwykłem jak jego natura niepohamowana, niezno- 
sząca zależności. A przecież i w chwilach szalonych 
uniesień Słowacki w tern co pisze, jest zawsze skończo­
nym artystą, zawsze pięknym, nigdy pospolitym.

Dla tej to gorącej namiętności swej jest u ogółu sto­
sunkowo mało łubianym, mało popularnym.

W ostatnim jednak czasie zamiłowanie dla Słowa­
ckiego wzmaga się. Widocznie poeta ten, który wy­
rzucał słowa pełne łez, krwi i błyskawic, coraz to 
droższym i coraz bliższym staje się narodowi.

Jako człowiek, ten nieśmiertelny genjusz, nie był 
szczęśliwym. To też czuł się zawsze w życiu samot­
nym, pokrzywdzonym. Często skarżył się na tę urojo­
ną krzywdę w cudnych utworach swoich, naprzykład:

„Rozlałeś tęczę blasków promienistą, 
Przedemną gasisz w lazurowej wodzie 

Gwiazdę ognistą.
Choć mi tak niebo Ty złocisz i morze 

Smutno mi Boże!"
Dziś poeta nie powtórzyłby tćj skargi. Duch jego 

patrząc z wyżyn niebieskich, na hołdy, jakie spuściźnie 
jego ogół oddaje, na tę miłość wielką, jaką pamięć 
jego otacza, raduje się i błojgosławi gorycz, którą pił 
w życiu, a z której kwiaty, wiecznie trwałe, wyrosły.

„Poświęć się wielkiej sprawie, a urośniesz z wy­
padkami". Juljusz Słowacki.

Rozmaitości.
Jak łowi się ryby w Hiaxpaaji.

Obecnie świat ceraz więcej zwraca uwagi na te, 
by wyzyskać należycie te zapasy średkiw żywności, 
jakie peaiada moizt. Sprawa ta dla Hiszpanji mającej 
tak ogromnej dłnguści wybrzeża, jest może ważniejsza, 
aniżeli dla szeregn krajów innych. Zresztą Hiszpan ja 
poza wybrzeżem półwyspu Pyrenejskiego ma do roz­
porządzenia wybrzeża wysp Balcerskich i Konarskich 
oraz należącej de niej części Marokka.

Dzięki tym świetnym warnnkom przyrodzonym, 
roczny połów ryb wynosi w Hiszpan]! około pół mil- 
jena ton. Jest to ilość ogromna ! Dość powiedzieć, 
że gdyby rozdzielić między całą Indność Polski, przy­
padłe by na głowę po 18 kilogramów. Jest rzeczą 
ciekawą, iż 94 proę. tej masy ryb Hiszpanja poławia 
w oceanie Atlantyckim, czyli na wybrzeża swym pół­
nocnym i zachodnim, a 6 proc, tylko w morza Sród- 
ziemnem, czyli na wybrzeżn wschodnim.

Flota rybacka Hiszpanji składa się z 29 tys. ża­
glowców i 1500 statków parowych lab motorowych. 
Poławiają one przeważnie ryby gatanków drobnych, jak 
np, sardinH, sardele itp.



Marcin WadowHa.EDCBA

Ptzad tfcyzŁa  hty  aie bjły  W adowic*  w G alic ji,  

ldzi«  znajda jt  ai, dw al*way klaazkr  Pallo lyadw ,  

tak iam  m iastam  i nia  m iały  tak ich  szktł  jak diia ia j.  

Nit  jedna  dziecka  pozaatało  tam  zapaln ie  bez  naak ; , ba  

nie  m iało  naw et  apaaabnośęi  nanczyć  aif czytać  i pisać.
M ały  M aicinek, syn  nbogiego  ro lnika,  nia  m ó&ł  

także  w ziąć si<  da  książki,  chęć  z serca  tęga  pragnął.

Ubogi  ojc iec  nie  m iał za ca w ysłać  ga do  szkół ; 
w iąc  zam iast  nczyć  sią, pasał  M arcinek  bydło  i i w inie.  

Lecz  m ałego  paataszka  nie  opnćciła  ochsta  do  nanki ; 
szperał  dopóty,  aż sią gdzieś  dorw ał  starego  elem an-  

tarzs, a na nim osaczył  sią  czytać  przy  pom ocy  w ą-  
drownego  żebraka. Rad był  także  nanczyć  sią  pisać,  

ale nie  m iał  ant papietu  ani ołów ka. Cóż w iąc  rob i?  

O to  kreśli  dopóty  litery  patykiem  na piaakn,  aż sią w  

kcńcn  i pisać  osaczył.
Lecz  na te j nance  tracił  dato  czasn  i nie  był  tak  

Czujnym  pastuszkiem ,  jakby  n&leżałc. Nieraz  zaczytał  

sią  lab  zapisał, a ta tym czasem  trzoda  w lazła  w  żyto  

i zrob iła  szkodą, za którą  gospodarz  serowo  go  ła ja ł.  

G dy  sią  to kilka  razy  w ydarzyło ,  rozgniewany  gospo ­
darz  M arcinkow i  książką  spalił.

D iugo  płakał  za książką  M arcinek, lecz  nareszcie  

ją ł sią  do innej roboty,  pasąc  bydło. Zbierał  jagody  

i grzyby,  w yplatał  słom iane  kapelusze  i koszyki,  sprze ­
daw ał  to w szystko  i w net  uzbierał  ty le  pieaiądzy,  że  

sobie  kupił drugą  książką. Lecz znow u  nauka  prze ­
szkadzała jego pasterskie j  czujności.  Pew nego  razu,  
gdy  był  zagłąb iony  w  sw ej  książce,  w ypad!  w ilk  z lasu  

i porw ał  prosią  z trzody. M arcinek  spostrzegłszy  to ,  
zląkł  sią  niezm iern ie ; przeczuw ając  zaś, że gospodarz  

m n  tego  nie  podaruje,  sapądził  trzodą^do  zagrody,  a  san  

uciekł  do  Krakow a.
W Krakow ie  chewd  sią.biedny  M arcinek  jak  nie ­

jeden  z ubogich  tow arzyszów  ; chodził  od  dom u  z gar ­
nuszkiem  i żyw ił sią uproszoną  staw ą. A le choć  

głodno  i chłodno,  przykładał  sią  calem  sercem  do  nauki  

i należał  do najpilnie jszych.  Skończywszy  też szkoły  

został  ksiądzem , a później  probs  szczam  przy  koście le  

św . Florjana  w Krakow ie.  Poniew aż zaś i petem  

ciąg le  sią naukom  oddaw ał, obrano  go  preftsorem  

i rektorem  najwyższej  szkoły  czjli  akadem ji  w  Krakow ie.
Dostąp iwszy  tak ich  dosto jeństw ,  błyszczał  M arcin  

W adow ita  głąboką  nauką  i cnotam i,  a nie  zapierał  sią  

nigdy  sw ego  pochodzenia.  O pow iadał  nieraz  o czasach,  

gdy  był  pastuszkiem ,  i dodaw ał  z uśm iechem  : „G dyby  

m i w ilk nie był porw ał  prosiaka,  nie  byłbym  dziś  

profesorem *.  G dy  m u  zaś  oddawali  pokłony,  odziane ­
m u  aksam itnym  płaszczem  rektorskim ,  w ziąwszy  koniec  

płaszcza  w  rąką,  rzekł : „Dziąku ją  Ci aksam icie,  kłania ją  

sią W adow icie l*  Chciał tern  w yrazić, że gdyby  nie  

praca  i nauka, nie  byłby  rektorem  i nie  m iałby  aksa­
m itnego  płaszcza, a nik łby  m u  sią  pew nie  nie  kłan ia ł,  

gdyby  był  okryty  łachm anam i  żebraka.

Czas jest  panem  tego  Świata,  

Czas jest  panem  i m ąk  duszy;  

Czegóż  srogi  czas  nie  skruszy,  

Nad grobam i,  gdy  przelata ł

Juljusz  Słow acki.

Szklanka wody.
Stary pan hrabia Rem bielińskt  m ieszkał  od  la l  

czterdziestu  w  tym  sam ym  dom u,  na  tern  sam em  piątrze,  

przy  te j sam ej ulicy  ; regukrn ie  o tym  tam ym  czasie,  

to  jest  o czw arte j  godzin ie  po  poładuiu ,  jad ł  na tych  

sam ych  ta lerzach  taki  sam  obiad, to  znaczy,  kotlety  

z karkflam i,  poczem  w ypija ł  tą sam ą  szklanką  w ody  

przynoszonej  m a od  la t czterdziestu  przez  starego  słu ­
żącego  W alentego  z te j sam ej  w  pobliżu  znajdu jącej  

sią studni. Ta niesłychanie  punktualna  regularność  

spraw iała,  że pan  hrabia czuł  sią bardzo  dobrze  na  

zdrew iu,  w e w szystk ich  bow iem  sw oich  czynnościach  

^przyzw yczajen iach  nie  odatąpował  on  m i  razu  przyjątego  

system u  choćby,  jak  to  pow iadają,  św iat  m iał  sią  za ­
w alić. Nie m ało przyczyniały  sią także do tego  

kw itnącego  stanu zdrow ia  i przechadzki  poobiedne,  

które  codziennie  pow tarzał,  a która niem niej  i nie  

w iącej  w ynosić  m iały  jak  sześć  tys ięcy  czteiy& ta  dwa ­
dzieścia  i osiem  kroków .  Łatw o  odgadnąć, że przy  

tik iem  usposobieniu  był hrabia  nadzw yczaj  skąpy  w  

słowach ... M ów ił ty lko  ty le, ile był koniecznie  

potrzeba,  służącem u  zaś raz  na  zaw sze  pod  utiatą  sltżby  

nie  w olno  było  odezw ać  sią, jeżeli  nie  było  zapytany.  

A le  w racajm y  de szklanki  w ody. O d  jak ich  dziesiąciu  

la t zdawało  sią panu hrabiem u,  że w oda podaw ana  

codziennie  po  obiedzie,  a jak  w spom niano,  zaw sze  z jed ­
nej i te j sam ej  studni,  jakcś  m niej  m u  sm akow ałs,  niż  

przedtem . Przez pierwszych  piąć 1st nie  rob ił  z tego  

powodu  żadnych  uwag,  bo  na coś  sią  zdała  niepotrzeb ­
na gadanina. W szóstym  roku  jednakże  zaczął głową  

krącić,  z początku  lże j, później  coraz  m ocniej. W oda  

nabierała  dzień  po  dnia  gerszego  sm aku,  b*!  nawet  ja ­
kie jś  w oni. Półtora  roku  kiwał  hrabia  głow ą  i kiwał,  

w reszcie  w  połow ie  óśm cgo  roku  zdecydow ał  sią, py ­
ta jący  w zrok  rzucić  na W alentego. A le  W alenty  za ­
nadto  o  szkole  sw ego  pana  w ym usztraw any  w iedzia ł  aż 

nadto  dobrze,  że pytające  spojrzen ie  nie  jest  upow aż ­
nien iem  do  gadania  —  w iąc  m ilcził.  I znowu  przeszło  

półtora  roku  tak ich  spojrzeń  pytających.  W reszcie  w  

dziesiątym  roku,  gdy  już  pan hrabia  przez w iele  m ie-  

siący  okazyw ał  niepokój,  zdarzyło  sią pew nego  dnia,  

że zrobiw szy  łyk  ze szklanki,  w strząsnął  sią  okropnie  

i zaw ołał  z obrzydzeniem  bnrr. W alenty  m ilczał. Na  

żaden  sposób  w ykrzykn ika  jego  nie  m ężna  było  uw ażać  

jako  zapytan ie. Cztery  m iesiące  powtarzał  pan  Rtm -  

biel.ń ik i  ten  okrzyk,  aż w  końcu,  jak  raz na czterdzie ­
stu  la tach  pic ia  te j sam ej  w ody,  zdecydow ał  sią  w iecz ­
ne dla  W alentego  pam iątne  w ypow iedzieć  słowa:  W a ­
lenty,  dlaczego  ta w oda m a tak i obrzyd liw y  sm ak  ?  

A bo  proszą  łaski  jaśnie  pana  hrabiego,  odrzekł  lokaj,  

już  od  piątnastu  la t znajdu je  sią  na te j studni  tablica  

z napisem ,  że w oda  nie  jest  do  pic ia. O d tego  czasu  

bow iem  zająli  w  kolo  studni  stanowisko  dorożkarze.  

Z w yrzutem  spojrzał  hrabia  na  niew iernego  sw ego  sługą  

i przytłum ionym  głosem : I dlaczegóż  m i  W alenty  tego  

jeszcze  w czoraj  nie  pow iedzia ł  ?

O szwkal  lekarza.
W szpita la  leży dw ó&.h  chorych  na nogą  i to  na  

tą sam ą  chorobą. G dy  im codziennie  nogi  m asow a ­
ne, jeden  z nich  krzyczał  gw ałtu  z boleścią  drugi  nato ­
m iast  filu ternie  sią  uśm iechnął.  Zpytał  go  W tedy  pierw ­
szy, jak  to  sią  dzieje,  że nie  zdradza  w cale  bólu,  pod ­
czas  gdy  on  ledw ie  w ytrzym ać  m ęża?

- Ano,  brzm iała  odpow iedź,  albom  ja tak i  głup i,  

żeby  nadstaw iać  doktorow i  nogą  chorą. Dają  poprostu  

m asować  zdrową.



Pooątk l  poczty .
Śce4n i«w hc;t  n i*  saate •rgan iiacp ,  kU ra puc-  

uta iłaby  w iadam cści  jak  dziś  czyn i to  poczta. L iaty  
pow ieszano  nm yilnym  poafańcom . W iłśc i  zo św iata  
pszynoaili  do  k laazte iów  p ialfrzym i,  do  m iaata  kupcy,  
w fdra jący  rzem ieś lnicy  lub kug larze. Z rozkw item  
m iaat  i hand lu  dop iero  pom yślano  o  regalarne j  w ym k*  
n ie  w iadom ości  hand low ych  pom iędzy  kupcam i,  i nar-  
k iw ych  pom iędzy  nn iw eraytetam i.  H anza zaltiy la  w  
tym  celu  d la  w łaanego  aiy tku  stac jo ,  jak  gdyby  poczto*  
w t:  w  R ydze, K rólew cu,  G dańii  u, Szczecin ie ,  H ani'  
b itrgn  i A m sterdam ie,  w  po łudn iow ych  zaś N iem czech  
w  N orym bergo,  jako  pankt  w gzłew y  po łudniow ych  dróg  
hand low ych.

W e Franc ji  ńatanow ieno  w  r. 1464 ałaśbg  kcnnych  
kur  je rów ,  którzy  rozw ozili  rozkazy  i w iadom ości  w alne  
d la  rządu. K ur  je rem  n ie  w olno  b jlo  pad  arogą  odpo ­
w iedzia lne  śc ią  rozw ozić  lis tów  pryw atnych .  Po calem  
państw ie  ntwo izono  w  tym  celu stac je  zm iany  koni.  
K onnych  poahńców  kró lewskich  zw ano  „ckcvauchenrs  
en post ” . O d roku  1597 jeźdźcy  c i odbyw ali  co  dn ia  
rcgalarne  kursy  w  s łużb ie  rządu,  a jednocześn ie  dczw o-  
leno  używ ać  ich  za op łatą  do  przew t  żen ią przesyłek  
pryw atnych .  Skrzynk i  do  lis tów  pojaw iły  s ią  w  Paryżu  
w  po łow ie  17 w . W sto la t pśźaie j  Paryż m iał  pc-  
nadto  w łasną  pocztą  m iejską  d la przesy łania  lis tów  
w ew nątrz  m iasta.

W  A nglji  id tia ia  poczta,  zrazu  d la  celów  państw o ­
w ych  ty lko  już  w  w . 13, W  w . 16 system  pocztow y  
u lepszano  znaczn ie  i rezw inią to,  tak, iż obsług iwał  
i osoby  pryw stne.  Powsta ły  ponadto  poczty  pryw atne.  
W  po łow ie  17 w . zaprowadzono  m onopo l  państwowy.

W  A nglji  najp ierw  zaprowadzono  dyliżanse  pocz ­
tow e  do  przew ożen ia  osób  pryw atnych .  Pierw szy  dy ­
liżans  krąży ł  od  r. 1678 pom iądzy  Edynburgiem  a G  as-  
gow em ,  przebywając  tą przestrzeń  zrazu  3 1/2 , petem  w  
P/j dn ia. Pocztą  z Londynu  do  Edynburga  jechało  
s ią  ośm  dn i  (dziś  5 godzir). Źle utrzym yw ane  dreg i  

i n ieprzew idziane  przeszkody  n ie  uprzy jem nia ły  w cale  
podróży.

B oh&tertke  kaczka.
N a jeziorze  W est Loch  w  Szkocji  w ycieczkow icze  

św iąteczn i  byli  św iadkam i  n iezw ykłe j  w alk i pom iądzy  
dziką  kaczką  i w ie lką  czarną m ew ą, zw aną m orsk im  
jastrząbiom ,  który  porw ał kaczce ko le jno  5 kacząt.  
Zrozpaczona  m atka  usiłow ała  ukryć  pod  krzakam i  dw oje  
pozosta łych ,  ale o lbrzym i  m orsk i  drap ieżn ik  atakow ał  ją  
w  dalszym  c iągu. W ówczas  kaczka  zdobyła  s ią  na  bo ­
hatersk i  czyn:  uchwyciła  dzióbem  m ew ą  za  szy ją  i trzy ­
m ała  je j  g łową  ped  w odą  aż de  uduszen ia.  W  ton  sposób  
pozbyła  s ią  napastn ika  i uratowała  życ ie potom stw u.

Zadan ie  kw adratow e
u ł. „H ektor ”  z W ąbrz<źaa.

a a a a

a a i i

m n n n

w w w z

Pow yższe  lite ry  tak poprzestaw iać,  aby w yrazy  
czytane  w  podw ójnym  k ierunku,  rów no  brr  m iały .

W yrazy  m ają  oznaczać :
1. Inaczej  po le.
2. Im ią  ty rana  na tron ie .
3. N azw isko  rodow e  k ilka  kró lów  po lsk ich .
4. K ró lestw o  w A zji  po łudn.

Łam ig łów ka  kryszta łow a
u l H . W . z Z.

Znaleźć 15 w yrazów , których  środkow e  lite ry ,  
oznaczone  krzyżyktm i,  u łożyć  m ają im ią i nazw isko  
s łynnego  poety  po lsk iego.

1. Stop ień  w ojskow y.
2. Państw o  europejsk ie .
3. D rogi  kam ień.
4. Tytuł  znanego  dram atu  W yspiańsk iego.
5. M iasto  w e Franc ji  połuda.
6. W yspa  na m orzu  Sródzitm nem .
7. N abożeństw o  popołudu icw o.
8. D rzew o  ig laste.
9. R zeka, w  R osji.

10. Ins trum ent  m uzyczny.
11. Przyrząd  do  podnoszenia  c iążarów .
12. N auka  przyrodn icza.
13. K rótka  w łóczn ia.
14. U roczy i  te św iąto .
15. K w iat.

nadesłali:  „A w jato rka ” , „B alladyna ” , C . C . zP ., „C zar ­
na pere łka ”  z N ow egom iasta,  „G azella*  z W ąbrzeźna,  
„K irg iz ”  z pod Lubaw y, „L iijana ” z N ow egom iasta,  
„M yśliw y  z nad  D rw ący ” , „R yś ”  z Lubawy,  „Pogrom ca  
boa  z A ustra lji*  „W ilk  m orek ” z N ow egom iasta.

R ozw iązan ie  zagadki z N r. 19.

1. Sofiści 10. I 18. Frank
2. C resław 11. London 19, R am zes  drugi
3. York 12. Jam pol 20. Y
4, Panna 13. A da 21. K rakow ska
5. Juchas 14. N arew 22. A reopag
6. O zyrys 15. U ipta 23. Ń

7. N orm anow ie 16. Sardele 24. Sola
8. Edredon 17. A ngora 25. K aw a
9. M ackenzie

S.yp i.a E  ■  i  1 j a  n  u  s

26. Iseus  

A frykański

R ozw iązan ie  szarady  z N r. 19.
Potop  

nadesła li: „A rab*,  „B s lladyna ” , „C zarna  pere łka ”  
z N ow egom iasta,  „K irg iz ”  z pod  Lubawy,  „M inerw a ”  
z L idzbarka,  R . N . z O , „S finks ”  z Lubaw y,  L. Ss. 
z B ., „Żulu ”  z Lubawy, „Pogrom ca  boa z A ustra lji ” , 
„W ilk  m orsk i*  z N ow egom iasta.


